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Rok III 


BANDERZE WOJENNEJ SALUT! 


Gdy dn'a 10 lutego 1920 roku żołnierz poiski 
rzucił w sza.e fale Bałtyku złoty pierścień — 


symbol zaślubin Polski 2 morzem — śŚlubował 
temu mcrzu werność, miłość i walkę do 
cstatka. 


Gdy po 19 latach żmudnej, uporczywej pracy, 
po la ach tworzenis niemal z n.czego, bo nawet 
bez tradycji — polskiej sły na morzu, polskiej 
foty wcje-rej, rozwijającej się równolegle do 
całego naszego wysiłku gospodarczego na mo- 
rzu i na wybrzeżu, odw eczny wróg n.jechał 
ziemie i wody Polski, gdy ponownym p:topem 
noWoczesnego mrowia kr:;yzacxiego  zalal ob- 
szar Rzeczypospol tej, żołnierz 1 mai ynarz pol- 
Ski zzstał $lubowi swemu sprzed lat wierny do 
końca. 

Był werny morzu i zaprzysiężonej mu mi- 
łości, gdy bił się i ona na niezlom. ym szańcu 
bohaterstwa — Westerplat e, był mu w.erny, 
gay bił się — nejdłużej — i g.nął pod ogniem 
dział wroga z morza, lądu i powietrza na stia- 
ceńciej reducie wolności — na Helu, był mu 
wierny wiernością bez skazy, gdy b.ł się i śmier- 
cią waleczny:h ginął na p:kladach okrętów od 
p.e- wszej chw li niecnego rajazdu, po wojny 
tej kos.marnej dzień ostatni. 

Bł się i ginął. Heroizmem, mes wem, brzwu- 
rą zadziwiał świat, Stanął w rzędze najlep- 
szych merynarzy świata. Wrogowi — śląc mu 
z dział swych nieuchronną śmierć, nakażywał 
dla sebie respekt. B.jac się o wolność ojczystej 
ziem i tego skrawka mzrskiego, bursztynowe- 
go brzegu, którego mu wróg pozazdrościł i wy- 
d.zec zapragnął, przeorał stalowym dziobem 
pod biało-czerwoną banderą wszystkie morza i 
oceary, nle uiąkł się wrażych dział, torped, 
bzmb i min — aż wreszcie, po latach n eustan- 
nego boju bez wytchnienia, u boku sprzymie- 
rzeńców jak on o wolność walczących — zwy- 
ciężył. 

Bój-nieprzerwany polskiej floty, prócz razów, 
zadawanych wrogowi, miał jeszcze inne, for- 
maln:e ważk e znaczenie. Wiadomo, iż okręt bo- 
jowy stanowi część terytorium ojczystego kra- 
ju, Okręty woierne Rzeczypospoli ej — nawet 
gdy w.óg zajął cały kr:j — stanowiły nieprze- 
rwzną ciągłość ojczystego terytcr'um, kyły ty- 
ni skrawkami polskiego, suwerennego obszaru, 
na którym ani przez chwilę ne stanęła stopa 
najeźdźcy. Jak długo był żołnierz polski, pod 
polską banderą, na polskim, suwerennym tery- 


torium, tak długo trwała f5rmalnoprawna cią- 
głość Państw: Po.sk ego, "ak długo największy 
nawet formalista n e mógł stwierdzić, że Polski 
rie ma. T:k twierdził tylko wróg — ale ten 
czuł za to, że Polska jest, że Polski ujarzmić nie 
można. 

Dz eki więc fl:cie polskiej, walczącej od 
pierwszego po osta n dzień wojny, walka zbroj- 
na narodu polskiego nie uległa nejmniejszej na- 
wet przerwie. 

To również — w dniu święta Marynarki Wo- 
jennej — trzeba z:psac na jej dobro, 

Gdy nazszedl tak długo oczekiwa:y i tak dro- 
go okupiony dz eń zwycięstwa, zdawało sie, że 
flota wojenna prędzej niż inne oddziały çol- 
skich sił zbrojnych będzie mogła w.óc.ć do kra- 
ju. Okup ła to praw; latami bojów, heka ombą 
ofizr ludzi : okrętów, które prawem wojny i 
zrządzeniem losu spoczęły snem wiecznym na 
dnie mórz i oceanów. 

N.estety, dzień zwycięstwa, kladacy kres woj- 
nie, stał się początkiem gry po. tycznej. Okre- 
om zbroczo. ym kiw.ą pzlskch marynarzy, nie 
danym było wrócić do ojczystych portów. Za- 
mknieto równ.eż d.oge do powrotu maryna- 
rzom, bądź presją i przeszk-dami, bądź wpro- 
wadzeniem ich — zdążających przez lata woj- 
ny, przez dróg morsk ch zawiłość najprośc.ej 
ku Ojczyźnie —- na bezdroża i pułapki polityki, 

Upływa już d:ugi rok — a polskie okręty i 
ich załogi wciąż jeszcze są zdala od Ojczyzny. 
Tylko kiika jedncstek ma wróc € do Polski. In- 
ne mają pójść na złom, inne wreszcie na służbę 
do obcych. 

Taką jest zapłata za wierność, 
krew, za wspólną w:lke. 

Ale flo a polska odradza się. Nie zasobna je- 
szcze w sprzęt, nieliczna ludźmi, świadoma je- 
dnak zadań, jakie przed ną stają, wytrwale i 
uparcie odbudowuje swoje kadry, szk>ii się i 
zdobywa nowe jednostki. 

Miast jednego portu i k:.lkudziesięc u. k lome- 
Low wybrzeża, ma teraz portów kilkanasc.e i 
900-k.lcmetrowy b.zeg. Na Bał yku nie będzie 
osamotniona, znajdzie wsparcie swego potez- 
nego sprzymie. zenca. 

Zrujnowany kraj rie jest w stanie szybko od- 
budować i powiększyć do właściwych ram swo- 
ją flotę wojenną. 

Ale twarda wola odbudowy, którą przejawia. 
naród polski we wszystkich dziedzinach, znaj- 
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za przelaną 


dze również swój; wyraz w odbudowie : toz. 
budowie floty wojennej. 

W dniu 10-tym lutego, w dniu Święta Mary- 
nark* Wojennej .cały naród polski myślą i ser- 
cem jest przy niej. Za jej boje. Za jej męstwo, 
Za Krew i za śmie.ć bohaterską. Za trud co- 
dzienry i pracę. Za wykonaną służbę ; za wolę 
przyszłej wiernej służby. 

Jednaką troską i myślą serdeczną otacza w 
tym dniu tych, którzy strzegą odzyskanego 
polskiego brzegu, jak i tych, którzy zdala od 
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Życie jest szkołą. Oro wydzje patenty na 
obywatela, społecznika, patriote, Ono piętnuje 
egoistów, warchołów, próżniaków. W chwilach 
dziejowych całe społeczeństwo zdaje egzamin 
życiowy. 

Spcłeczeństwo polskie zceło egzamn w dniu 
19 s.ycznia bieżącego 1oku. W dniu tym naród 
dowiódł, ze dorósł do samodz.elnosci. 

Jako poklos.e minionej wojny istnial obok 
rządu Jedności Narodowej, szczątkowy „iząd 
lo.dyński", Władcy bez kraju, wodzow.e bez 
armii, 

Powstała z ruin nowa Polska. Zaludniła ob- 
szary nadodrzańsk e, odzyskała z.emie piastow- 
skie, zagospodarowała wybrzeże morskie, wpro- 
wadziła relormy społeczne j gospodarcze, usta- 
bil zowała walutę. Wszystkie państwa na świe- 
cie uznały Rzeczpospolite Polską „de facto : de 
jure", Powstało Wojsko Polskie, Marynarka 
Wojenna. Życie poszło nap.zód normalnvm 
trybem. A m.mo to ci, którzy opuścili nas w 
dn ach grozy, chcieli rządzić dalej, budowali 
przyszłość na... bombie atomowej, ra perespek- 
tywech zgliszcz nowej wojny. 

Dzień 19 stycznia przesądził los „londyńczy- 
ków', przekreślił nazawsze ich złudne nadzieje 
irachurki Z urn wyborczych wśród powagi 
niezmąconej niczym, wyszło św:adectwo 
praw dy. Polska jest demokratyczną. Blok 
Stronnictw Demókratyczrych zwyciężył, 

Nie jest to zwycięs wo partii tej czy innej. 
„B l ok“ zcementował większość nzrodu, doj- 
rzałą do oceny doniosłoścć reform. Młode po- 
kolen:e, jakkolw:ek nie brało udziału w wybo- 
rech, wciągnięte było w orbitę akcji przedwy- 
borczej, emocjonalnie przeżywając nastroje. 
Jest rzeczą wskazaną, aby miało własny pogląd 
na wynik wyborów, 

Dzień 19 stycznia był dnem tryumfu orienta- 
cji polskiej nadorjentacją obcą. Zwy- 
cęswo Warszawy, jako ośrodka prom.e- 
niowania na cały kraj i na rzesze rodaków, roz- 
sianych w całym świecie, jest klęską „L c n- 
dynu', klęską tych, któ.zy wmawiali św atu, 
że w Polsce rządzą uzurpatorzy przy pomocy 
obcych bagnetów, ze zzprowadzili reformy, ob- 
ce duchowi narodu. 

Wynik wyborów zadał kłam tym twierdze- 
njom. Nowa Polska  rolniczo-przemysłowa, 
morska, jest ź demokratyczną. W ciągu 
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rodzinnej ziemi | ojczystych wód czekają z te 
sknotą dnia powrotu. 

Bo jedno jest pewne: gdziekolwiek jest pol. 
ski marynarz, wie. iż Polsce i polskiemu przy- 
siągł wierność morzu. Że złoty pierścień zaślu: 
bin, symbol wiernej służby i dozgonrej m łości, 
wrzucił przed laty w f:le polskiego morza. Że 
tam jego dom, tam jego port, tam jego Oj- 
czyzna. 


Dr. Bronisław Miazgowski 


OJRZAŁOŚCI 


krótkiego czasu rząd jej zdał egzamin: zagcspo- 
darował Zjemie Zachodn e i wybrzeże, zajął się 
uprawą mo.za, wskrzesił przemysł z ruin, zor- 
ganizował handel zamorski, pobudował floę 
i porty, nawiązał kontekty ze św.atem, zabez- 
p:.eczył granice lądowe i morskie, zapewnił spo- 
kój i bezpieczeństwo obywateli. 

Czy mógł dokonać czegoś węcej inny rząd, 
lub ten sam bez współpracy wszystkich, miłują- 
cych Ojczyznę? Czy wyrik osiągnięte nie są 
sprawdzisnem wielkiej i ofiarnej pracy dla pan- 
stwa? W Polsce żaden sek or n.e został zan ed- 
bany. Dymia fabryki, kwitnie przemysł, rodzi 
sę zdrowy handel p:lski. Na szlakach komu- 
nikacyjnych lądowych, wodnych i morssich 
pulsuje nowe życie, Pracują warsztaty i za- 
kłady. W szkol:ch uczy s e mtodz ez, której u- 
dostępniono raukę ogólną i specj:lną w skali 
nieznanej dotąd u nas. Dalszy etap 1ozwoju 
oparto na planie trzyle nim, który gospodarkę 
narodową oprze na zasadach nzukowej organ -- 
zacji, osiąg:jąc standard z roku 1939, a nawet 
przewyższając go. 

Zwycięstwo Bloku Demokratycznego ma do- 
n.osłe znaczenie dla młodego pokolen a, które 
kontynuując reformy społeczne i gospodarcze 
dcprowadzi kraj do rozkwitu, wziąwszy w spu- 
ściznie po ojcach Pclskę, zd.owa od pods.aw, 
s Ina, urzadzcna. 

Nad B:łtykiem powstaje nowe państwo. Jest 
nim Polska morska. Powstaje szkoła 
charakterów, tężyzny f zycz:ej i duchowej, Ta 
nowa Polska potrzebuje ludzi morza, pracowni- 
ków morza. 

Wychowanie młodego pokolenia morskiego 
pewierzyły najwyższe czynnik. w: Państwie 
Lidze Morskiej, powierzyły jej przygotowanie 
społeczeństwa do real.zacj zadań morskich. Nie 
jesi to zadznie łatwe, ani proste. Morze wyma- 
gə kapitału. pracy i W ie d zy, ka.nej Za- 
logi, zgranej, wyćw.czonej, śmiałej, czujcej, go- 
towej do walki z nieubłagalrym żywiołem. 

Morze ne zn'es e tchórzów, nieuków, blagie- 
rów, Morze wypluje każdego, kto n ezdclny 
jest do w:lki. Bo żywioł jest jedynym bezape- 
lacyjnym egzaminzturem zdolności i przygoto- 
wania człow.eka. Ono wydaje pateniy Ju. 
dziom morza“. | 


pismo nasze od zarania poświęcone jest przy- 
go'owaniu młodego pokolenia do pracy na mo- 
rzu. Ale samo czasop smo nie wystarczy. Nie 
wystarczy również samokształcenie, bez prak- 
tyki wodnej, bo morzu oddać trzeba gotowego 
człowieka. 

Liga Morska wziąwszy na swe barki cężar 
przygotowania Polaka morskiego, 
apeluje do wes, czytelnicy. abyście zrzeszali sie 
w kołach szkolnych, w hufcach morsk ch, orga- 
nizowali ośrodki wychowania wodnego, zapra- 
wy i praktyki morskiej, Ogrom pracy, jaki cze- 
ka nas, aby zastąpić obcych rybaków, maryna- 
rzy, żeglarzy, wodniaków i szkutników, jest tak 
wielki, że tylko zb orowy wysiłek może podułać 
zadaniu. 

Liga Morska w planie pracy na rok bieżący 
udostępni młodzieży wszystk.e oś.odki wycho- 


REJS „DARU 


Osmego dnia podróży na horyzoncie ukazują 
się ciemne zarysy lądu. W miarę zbliżania się 
rosną aż do ogromu gór, między którymi cią- 
gnie się wąska szczelina. Trzymamy na ną 
ku.s. Jest to cieśnina Gibraltarska, którą wo. 
bec przeciw'ego wiatru przechodzimy na mo- 
torze. Z lewej burty wznoszą się wysoko Ska- 
liste, szare góry H:szpznii, po prawej tak ez sa- 
me — Afryki. 

We wschodnim końcu cieśniny sterczy odo- 
sobnicna o osobliwym kształcie skała - góra, 
To G.braltar — sławna twierdza angielska, 
zwana przez jej pos adaczy kluczem do Morza 
Śródziemnego. Jest nim istotnie. Zatrzymamy 
się tu w drodze powrotnej z Ma.sylii. Tymcza- 
sem znowu pod żaglami idziemy czas jakiś 


- | A 
" T 
+ 


e , ud x2 dio x 
* Koś ^ Rz Z S Sa Me 
« 3 P ad * 4 TS E aae TT "y 


š ^ E pe 


€ 2 R ki A 

E M b E um x 
No» or aste 

Tes 


Pot. Staszewsk) ' 


wańia wodnego | morskiego. Będzie ¿ch dost. 
aby zaspokoić potrzeby szkolenia. Ale przyję- 
cie do ośrodka wodnego zależne będzie od pra- 
cy „lądowej“, w kołach szkolnych, w hufcach 
morsk:ch, To też zawczasu zrzeszajcie się na te- 
rerie szkół, warsztatów pracy, tworząc ogniwa 
Ligi Morsk ej. 

Wiedza o morzu, praktyka morska to dz eło, 
którego poznanie wymaga etapów pracy, stu- 
d:ów, ćwiczeń. Liga Morska uczyni wszys ko, 
co jest w jej mocy, aby czas ten umilić wam i 
skrócić przygotowane na „wilka morskiego", 
Ale in cjatywa, werbunek chętrych leży w wa- 
szych rękach. Wy sami musicie decydować o 
własnym losie į o losie Polski nowej, nieznanej 
jeszcze ogółowi, ale wielkiej w zam a.ach i pla- 
nach, Polsk. morskiej. 


POMORZA”, 


wzdłuż wybrzeży hiszpańskich. Poraz wtóry 
tracimy ląd z oczu na 5 dni. Dalej jest wybrze- 
że Zatoki Liońskiej z Mzrsylią, ce.em obecnego 
etapu naszej podróży, 

Wchodzimy do portu w Marsylii w pon'e- 
działek 26 sierpnia o g. ló-tej. Cumujemy w 
B:sin de Joliette, gdze na wybrzeżu oczekują 
reporterzy. Następnego dnia fotografie nasze- 


@ 
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go statku zdobia popoludniowe wydania miej. 
scowych pism. Wtorek mija na oficjalnych 
przyjęciach. Przed południem gościmy u sebie 
naszych pizedstawicieli dyplomatyczrych przy 
rządzie francuskim oraz delegację Polonii fran- 
cuskiej, której część, złożona z płci pięknej, 
przybywa w polskich strojach reg onalnych, Po- 
południu w obecności dowódcy floty francu- 
skiej i generałów armii lądowej nasz komen- 
dant składa wieniec przy pom'iku marynarzy 
i wojsk kolonialnych francuskich. Bezpośrednio 
potem zw ązek oficerów frenc. mar. handlowej 
podejmuje nas w swoim lokalu lampką wina. 

Przedpctudnie następnego dnia spędzamy na 
zwiedzaniu portu. Widać tu duże zniszczenie, 
Wiele statków leży jeszcze na dnie, wiele ma- 
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 gazynów i nadbrzezy zniszczonych, wszędzie 
pracują ludzie przy naprawie. Popołudniu 
idziemy na przyjęcie tym razem do Chambre 
de Commerce, francuskiej Izby Handlowej. 
Jeszcze jeden dzień pozostajemy w słonecznej 
MarsyLi. Chcielibyśmy zosiać jeszcze dłużej, 
n estety, już w piątek 30 sierpria opuszczamy 
port, aby na tej samej trasie rozpocząć drogę 
powrotną do Gdyni. 

Do 6 wrzesnia zeglujemy pod zmiennymi 
wiatrami Morza Śródziemnego, Czas uływa na 
ćwiczeniech i wykładach. Do Gib.altaru pod- 
chodzimy dobrze p» północy, a do portu wcho- 
dzimy nad ranem. Ne ma tu tylu oficjalnych 
wizyt, jak w innych portach. Chodzimy sobie 
więc „luzem“, gapiąc się, ra co się komu podo- 
ba. W niedzielę jdziemy w szyku zwartym do 
ko$:101a, budząc głośnym śp ewem  zaspanych 
hiszpańskich mieszkańców maleńkiego mia- 
steczka, .eżącego u stóp olbrzymiej, naturalnej 
angielskiej tw.erdzy. 

Jest gorąco, udzjemy się więc na plażę, na 
wschodni stck skały, Po drodze z portu, leżą- 
cego w za oce po stronie zachodn ej mijamy 
l:tzisko, położone na równinie u stóp góry. Tuż 
za lot: skiem znajduje się granica hiszpańska, 
a blszo za nią dobrze w.dcczne gołym ok'em 
bałe domv La L nea. Ostatniego dnia pobytu 
w Gibrzltarze przychodzimy na to lotnisko, aby 
w miejscu, gdzie 4 lipca 1943 roku zg nął t.a- 
gicznie Generał Sikcrski, złożyć hołd Jego pa- 
mięci. Na me,s:u wypadku Anglicy wmuro- 
wali tablicę pamiątkową. 

Tym kończymy nasz pobyt w G'hbraltarze, 
bo już następrego dnia, we wtorek 10 września 
o 15.15, holowzik „Bambler* wyprowadza nesz 
statek z portu, Kilka godzin pozestajemy w za- 
toce na kotwicy, aby o 16.30 podnieść ją, posta- 
WC wszystk e żagle i w godzinę później stracić 
z oczu wysoką, jasną plamę skały Gibrągtaru. 

Kurs na z:chód. Przez następnych kilka dni 
równego, pomyślnego wiatru, r;bimy wciąż ob- 
serwacje ast onomiczne, aby nabreć wprawy 
w tej dość trudnej sztuce, riezbednej jednak 
dla oficera-nawigaiora. W czwartek 19 wrze- 
śnia, gdy pozycja statku wynosiło 47 stopni 52,5 
m nut szerokości gecgreticznej półn. i 13 stopni 
o minut dług, geogr. zachodniej, otrzymu;emy 
pierwsze wiadomości o sztormie, idącym z N-W. 

Rzeczywiście nie daje on na siebie długo cze- 
kac. Wysoka, stroma fala i siny, bo dochodzą- 
cv do szybkości 18 m. na sekundę wiatr, zastaje 
siatek j takielunek przygotowany do przyjęcia 
go. Przy szczelnie zakrytych lukzch, chodząc 
po pokładzie wzdłuż rozpietych w tym ćelu lin 
i obywając się suchym prewizsntem, zamiast 
no.malnej, ciepłej zupy, przetrzymujemy bez 
poważn ejszych wypadków 3 dni, w czasie któ- 
rych sztorm wyczerpuje swoją moc. Jedyną 
przykrością, wyrządzoną nam przez złośliwego 
Neptuna, było z:zucenie jedrej z szalup z blo- 
ków, przy której to ckazji wyłamały się trzy 
górne deski z jej poszycia, Niespodziewane i 
niepożądane bynajmniej kąpiele, sprawiane 
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przez wskazujaca od czasu do czasu fale, nit 
wchodzą oczywis:je w rachubę. 

Pilot, który wszedł na pokład 22 września, 
aby wprowadziś ,Dai'" do Portsmouth, żywo 
wypytuje komendarta o to, jak statek i załoga 
przet.zymała sztorm, jakiego, według jego 
twierdzenie, rie notowaro w tych okoiicach od 
lat 30. W kwestiach p:gody Anglicy częs.o są 
przesadn , nam się wydaje, że przesadzili i tym 
razem. 

Pertsmouth jest centralnym portem wojen- 
nym Wie.kiej Brytanij. Tu także mieściła się 
główna bzza floty alianckiej podczas inwazji 
1944 roku. I dziś stacjo.uje tu oibrzymia lość 
okrętów wojennych, od rajmn ejszych śc.gaczy, 
aż do wielki.h pancerników. Wśród n.ch, w 
śrzdku portu strzelają w goe wysokie maszty 
„Victory“, okrętu aamirała Nelsona, z pokładu 
ktorego dowodził flotą ang.elska w bitwie rod 
Trafalgar, „Victory“ stoi w suchym doku i jest 
w elk.m ekspon:tem muzealnym, utrzymany 
zresztą w stznie takim, w jakim zna,dował się 
p-dczas służby. Zwiedzamy ten okręt: jak ró- 
wniez ieżące w pob.iiżu muzeum marynarki 
brytyjskiej. 

Pcrtsmouth, poza muzeum Dawida Copper- 
f:elda, mieszczącym się w domu, w którym ten 
p.sa.z przyszedł na św at, rie posiada zbyt w'e- 
lu ciekawych obiektów zabytkowych. Jest za to 
bogate w bo:skz sportowe. Rzzgrywamy tu dwa 
spctkania w piłce nożnej z marynarzami ar g;el- 
skimi, z których jedno przegrywamy i jedno 
wygrywamy. Na zakcńczenie pobytu idziemy 
do teatru, gdze oglądamy występy ang.o-pol- 
skega baletu pod współkierownictwem i 2 u- 
działem Lody Halamy. 

Portsmou.h i Anglię żegnemy 1-go pazdzier- 
nika o 10,40. Droga prowadzi przez znane nam 
sprzed 3 miesięcv tere.v, z tymi tylko zm'ana- 
m, że r'e tirzysnamy się huriów, wytyczenych 
wśród pól micowych, gdyż te osiatnie wytrało- 
wano w międzyczasie. 5 go paździe. nika nad 
wiec”-ren mijamy przyladek Skag.n, w godzi- 
nę później znujome Frederikshavn, a nas.ępne- 
go dnia. w niedzielę, rzucamy kotw ce ra redz.e 
Ystad, pertu 1 miasta na kołudairwym wybrze- 
zu Skanii. 

Tiasa podróży została o tyle zmien'ona w sto- 
sunku do początk:wego projektu. że zamiast do 
Góteocrga, idziemy do Szsokholmu, nie może- 
my jednak przyjść tzm za wcześne, i to jest 
właśnie powodem pestoju na kotwicy, trwaja- 
cym 3 gni. W tvm cz:sie dzprowadzamy statek 
do kwitna:ego sianu na oficjal: 3 wizytę w sto- 
ley S. wecii. 9.50 płyniemy daiej. Podobnie jak 
podczas pierwszej podróży płyniemy wzdłuż 
niskch wvbrzeży długiej i wąskiej wyspy 
Olard. Lata.niow:ec „Almagrundet" jest punk- 
tem, od którego zmieni: się kurs w stronę ska- 
listych wybrzeży Szandynawii, Odtąd za bur- 
tą miast dzty:hezasowej dali wodnej ściele się 
piękny kr:jobraz szkerów. | 

Farwater w je się wąską wstążką wśród Se- 
tek małych wysepek. porośriętych szpi.kowym 
i liściastym lasem, którego piękno podkreśla 
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barwna szafa jesieni. Wśród drzew, nad minia. 
turowymi zatoczkami stoją domki o koloro- 
wych ścianach i kolcrowych szybach w oknach. 

14-go o 10-tej rano wchodzimy do portu w 
Sztokholmie. Cumujemv pośrodku kanału por- 
towego na beczce. Popołudniu jedziemy moto- 
rówkami na zwiedzanie portu i miasta, bo 
Sztokholm leży na wyspach, poprzedzielanvch 
szerszymi i wezszymi kanalam, przez które 
przerzucono piek-e w wyglądzie i mocne w 
budcwie mosty. Tyiko stara dzieinita miasta 
zawiera w scb'e zabytkowe budynki, j: k zamek 
królewski, rztusz, cperę itp. W okół centrum 
leżą dzielnce meszkaniowe, zabudowane na- 
wskroś nowoczesnymi domami. Wszędzie dużo 
zieleni, wody. przestrzeni. W nocy, całe miasto 
olśniewa przybysza z k.ajów dotkniętych woj- 
ną, bogactwem św ateł. Jasno oświetlore u ice 
i sklepy, cgromna ilość bzrwnych. świetlnych 
reklam i napisów, czyni ze Sztokholmu miasto 
z bajki. 


W ta cię już z oddai w dniejący duży maszt, 
rejowy z banderą Lig; Mo.skiej — i barwne 
chorągiewki kodu — odcinające się Wesoło na 
tle nieba. zaledwie .minesz rynek i znarą fa- 
brvkę win Makowsk ego. 

Smutnv do nedawza obóz poniemiecki za- 
mienił się wnet w $miejacy się — pełen z eleni, 
kwietników — ośrodek. Pięknie pzłożory za 
miastem, rozległy na 9,5 ha teren ośrodka — 
przyległy bokiem do jeziora, świeżo malowane 
budynki rozm eszczone wokoło dużego klombu 

i b-iska p'łki nozrej jezioro — i w.dniejąca nad 
jego taflą i kłębem zieleni drzew, znana legen- 
darra „Mysia Wieża“ — oto perwszy rzut oka 
i pierwsze w.azen e z ośrodka. 

W przystani kołyszą się na wodzie jednosiki 
flotylli — nowiutkie, małe, duże, w oczekiwa- 
niu, kedy wreszcie będą mogły wyjść w jezio- 
ro, jck to sę mówi po żeglarsku. A jezioro nę- 
ci. Ginie gdzieś w oddali za półwyspem — sre- 
brzy sę w pięknej oprawie drzew i zarośl. 
przybrzeżnych, Wszak znęcło tu już dawniej 
Szczep Piastowy — stało się jego kzlebką. Nie 
więc dziwnego. że dzień otwa:cia ośrodka w 
połowie czerwca 1946 r. stał s.ę uroczystością 
ogólną, na któ a prócz cficjal: ych przeds:awi- 
cel przybyło kilka tysecy młodzieży i goro- 
słych osób, nie tylko zwiazznych z nia i bezpo- 


KRUSZWICA. 


 sportcwych, odbywały się wszystk e 


Drugiego dnia pobytu w stolicy Szwecji u. 
czestniczymy w uroczystości dekoracj wyż- 
szych oficerów szwedzkiej floty królewskiej 
przez posła R. P. w Sztokholmie. odbywajcej 
się ne pokładzie „Daru Pomcr:a". 

Dw.krctn'e jeszcze wychodzimy na kilka go- 
dzin ra ad W tym czasie odw.edzamy m ędzy 
innymi tutejszą Szkołę Morską. Zegn:ni przez 
lczną grupę rodaków i autochtonów opus:cza- 
my Sztosholm o 12.30 18-go października, Na 
przvg:towaniach do godrego wys'apenia w 
Gdyni szybko upływa nam czas. Bałtyk, do- 
tychczas łask:wy dla nas į tym razem nie obt 
n:m wstrętów. 2l-go wieczorem rzu:amy ko- 
twice na redzie, a 22-go o 9-tej raro podchodzi- 
my do Dworca Morskiego, skąd wyruszyliśmy 
3 miesiące temu. 

Na molo czekają nas ci, do których m:mo 
mnóstwa i bogac'wa wrażeń, jakie dały nowo- 
oglądane lądy i ludzie — potraf liśmy  zetę- 
sknic. 

Jerzy Kalwasinski 


Srednio ta placówka zain eresowanych z Kru- 
szwicy, Inowrocław a. Bydg-szczy, Poznania i 
Łodzi. Szczególnie łódzki okręg Lig Morskiej, 
który zorganizował masę młodzieży j całą pra- 
wie rzeszę robotniczą . fabryk przemysłowego 
miasta, znalazł tu teren swzjej dzi:łalności, 
organizując liczne wyceczki. Prawie 30.000 
osób poznało ubiegłego lata oś.odek i stwier- 
dziło, jaką działalność rozwija Liga Morska, u- 
możl wiająz swym członkom poznanie p ekrego 
jeziora i zabezrieczajac prawie bez środków, 
w pierwszej fazie odbudowy Polski, tak piękną 
placówkę Bo cale lato na terenie ośrodka 
oprócz kursów żeglarskich, wycieczek i imprez 
w.ększe 
uroczystości ogóine, jak Sw eto Morza, Do- 
zynki i t: p. 

Floty.la ośrodka, to jego bzgactwo i atrax- 
cja dla wszystk:ch uczestników i gosci. Od mā- 
łych o 5 m. kwadratowych żagla bajbotów, lub 
iraczej zwanych baków, któ.ych jest tu osiem, 
trzech dużych szalup po 30 m. kwadratowych 
żagla i csiem pęknych jolek olimp jskich, do 
trzech potężnych motorówek, każdy amator 
sportu żegl:rskiego, a nawet żeglarz z pa en. 
tem, znajdzie coskolwiek dla siebie, Szczególnie 
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pociągają znawców te jole, którymi można pły- 
wać choćby na międzynarodowych regatach. 
Nie wszystk e jednostki są już gotowe, potrzeb- 
na poważniejsza toaleta sześciu jolkom, jednej 
motorówce i jednemu bąkowi, aie to co jest 
już w tej chwili, może zaspokoić wybredre na- 
wet życzenia większej grupy amatorów i ucz- 
niów. W szopie czeka na wykończenie mały ku- 
ter. of arowany przez okręg łódzki L. M., ku- 
ter, o którym wiadomo, że jest to korek, k:óry 
może śmiało igrać z falami morskimi i wypły- 
nie po wykończeniu na szersze wody. A więc 
znajdują się tu razem 23 jednostki, 


W ośrodku przebywała grupa uczniów, z któ- 
rych wyelim.nowano stałe zalogi. Wszyscy u- 


czestnicy skorzystali wiele z praktyki £eglar 
skiej, mając do dyspozycji liczne i różnorodne 
jednostki. 

Prace nad odpowiednim przygotowaniem o- 
środka dla przyjęcia na kursy szkolen owe na- 
raz około 150 i pomieszczenie w wzrunkach 
obozowych około 600 osób, uczestników wycie- 
czek, nie są jeszcze ukończone i trwają bez 
przerwy. Po wykończeniu instalacji elektrycz- 
nej, wodociągowej, łazienki, natrysków, po u- 
rządzen u kuchni i pracowni, wiele pracy i go- 
tówki potrzeba na pełne wyposażenie ośrodka. 

Jest piękny plan jego rozbudowy, przedsta- 
wiony na dużym plastycznym modelu, który 
winien być stopniowo realizowany. Piekry ten 
ośrodek uruchomiono z inicjatywy i na koszt 
Ligi Morskiej i przy mater alnej pomocy wuje- 
wody, wojska i społeczeństwa — dzięki energii 
i poświęceniu kierownictwa i współpracown:- 
ków. Pierwszy po uruchomieniu ośrodka sezon 
wykazał, że służy on nie tylko młodym żegla- 
rzom, ale przez udostępnienie masie młodzieży 
i dorosłych wykorzystanie f.otylli i umożliwie- 
nie zwiedzenia pięknego jeziora spełnia rolę 
propagandową zadań Ligi Morsk'ej i ilustruje 
jej wkład w dzieło ogólnej odbudowy kraju. 


1 Władysław Kasprzyk 


WYSZKOLENIE ŻEGLARSK'E (IV) 


NA STOPIEŃ KAPITANA JACHTOWEJ ŻEGLUGI MORSKIEJ 


1) Wiadomości ogólne. 

2) Jacht żaglowy — jego budowa, 
konserwac a. 

3) Teoria z glowania, 

4) Teori} manewrów. 

5) Sztormowania 

6) Awarie. 

7) Meteorologia. 

1—7 jak w odhosnym programie na sternika mor- 
skiego. 

8) Locja, jak w program e na sternika morskiego 
oraz: 

Znajomość tablic odpływów i przypływów. 

Pływanie na prądz e. 

Przygotowenie podróży wg. locji i spisu la*arń. 

9) Nawigacja, Jak w programie na sternika mor- 
Sk ego, oraz: . 

Pojęcie o loksodrom e i ortodrom:e. 

Określenie miejsca wg. kąta pionowego i wyso- 
kości. 

Zl:czenie proste i zestawne. 

Un:kanie miejsc niebezpiecznych za pomocą kąta 
poziomego. 

Biegle wykreślonie kursów na map'e z uwzględ- 
nieniem wszystk ch przeszkód nawigacyjnych. 

Umiejętność praktycznego określenia dew'asii i 


wyposażenie, 


sporządzania tablic wg. nabieżników, przedmiotów na ` 


Jądzie, azymu'u Słonca. 

10 Astronomia. 

Współrzędne ciał niebieskich. Ruchy ciał nieb'e- 
skich. Rodzaje czasów i "ch zmiana. 

Sekstent — budowa, błędy, poprawki. Używanie 
sckstantu. 

Zegzrki obserwacyjne, porównanie czasów. 


Moment wschodu i zachodu Słonca. Określenie sze- | 


rokości geograf.cznej z kulminacji Słońca. 

Określen e pozycji wg. linii Sommera dowolnym 
sposobem. 

Znajomość polskich tablic nawigacyjnych ; posłu- 
giwanie się nimi. 

Znajomość „Nautisches Jahrbuch". 
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11) Syzgmnailizac`a. 

Dokładna zna,omość Kodu międzynarodowego. 

12) Przepisy. 

P:awa i obowiązki kapitana. 

Biegła znajomość przepisów o prawie drop, poli. 
cyjnych, portowych, obcych. | 

Biegła znajomość zachowania się po  zd?rzeniu, 
sporządzanie protestu, przekazanie go Tow. Asek. 

Ab'ndon, manifest, deklaracja celna. 

Zakres czynności kapitana przed wyjściem w po- 
dróż zagraniczną pod względem gospodarczym, ta- 
kielunku i służby jachtowej. 

Umiejętność układania ról jachtowych. Wydawa- 
nie komend ; przeprowadzan e alarmów. 

13) Z:s:dy higieny i udzielania pomocy w n:eszcze- 
śliwych wypadkach (ratowanie tonących). 


Fot. Staszewski 


„Wilk“, „Ryś“ i „Żbik“ są:okrętami podwod- 
nvmi typu minowców. Ich wyporność wynosi 
na pw erzchni 980 ton, w zanurzeniu 1250 ton. 
Szybkość na powierzchni 14 węzłów, pod wodą 
9 wezłów, Uzbrojenie składa się z 1 działa 100 
mm., 2 CKM plot., 6 wyrzutni, torped 550 mm. 
(4 ra dziubie, 2 na rufie) í 38 min. Zasięg pły- 
wania nawodnego przy szybkości 10 węzłów 
wynos 3500 mil morskich. podwodnego przy 
szybkości 5 węzłów 100 mil morskich. Załoga 
składa się z 42 ludzi, 

Wszystkie 3 okręty wybudowane były na 
stoczniach francuskich w latach 1927 — 1931 
(,, Wilk" na stoczni w Le Havre, „Ryś“ w Nantes, 
„Żbik w Blainville). 

We wrześniu 1939 roku „W 1k“ przedostał sie 
do Angli, gdzie przebywa dotychczas, „Ryś“ 
i „Żbik” zostały jnternoware w Szwecji, skąd 
wróciły do Polski we wrześniu 1945 r. 

Działania wojenne tych okrętów, oprecowa- 
ne na podstawie ks azek: St. Strumph-Wojtkie- 
wicza „Sikorski į Jego żołnierze* i Jerzego 
Pertka „Wielkie dni małej floty“, przedstawia- 
ją się następująco: 

„Z chwilą wybuchu wojny polskie okręty 
podwodne otrzymały rozkaz opuszczenia bazy 
i udania się na wyzraczone stanowiska, gdzie 
miały przeprowadzać służbę patiolową. Rychło 
też zostały zaatakowane przez niem'eckie je- 
dnostki nawodne i lotnictwo, które miały tak 
m ażdżącą przewagę, że okręty polskie nie tyl- 
ko nie były w stanie odnieść ż:dnego sukcesu 
w bezpośredniej walce, ale z największą tru- 
dnością i tylko dzięki niezwykłym zdolrościom 
nawigacyjnym dowódców udało im się un knąć 
zatopienia, choć wszystkie odniosły mniej lub 
bardziej poważne uszkodzenia od bomb głębi- 
nowych, których Niemcy rzuc.li około 200 
sztuk. Jeden tylko ,Ry$" nalczył w ciągu kil- 
ku godzin około 80 detonacji, rozrywających się 
w jego pobliżu bomb“. 

„Dnia 11-go wrześria 1939 r. niemiecki komu- 
nikat ogłosił o zniszczeniu całej floty poiskiej, 
a w szczegó.nośc 5 okrętów podwodnych. Nie 
było to prawdą. Prócz wyprawionych do Anglii 
kontrto.pedowców, nie tylko ocalały, ale dzia- 
łały na Bałtyku przez okres 15—40 dni wszyst- 
kie polskie okręty podwodne. Po wyczerpaniu 
zasobów i doznanych uszkodzeniach, 3 z tych 
okrętów dały się, stosowrie do posiadanych `n- 
strukcji, internować w portach szwedzkich, 
skąd po wojnie szczęśliwie powróciły do Gdyni. 
Są to: „Sẹp“ (1175 t.) oraz „Ryś“ į „Żbik“ (ka- 
zdy po 980 t.).“. 

„Identyczny z dwoma ostatnimi O. R. P. 
„Wilk“ zasługuje na dłuższą wzmiankę. Już dn. 
1 września 1939 r. miał on spotkanie z dwoma 
niemieckimi traulerami, Okręt atakowany był 
w nakazanym sobie sektorze przez nieprzyja- 
cielskie okręty i samoloty dna 3 i 5 września. 
Uszkodzony przez bomby, odszedł ku północy, 


Model okrętu podwodnego 


skąd zameldowsł o konieczności remontu i o. 


trzymał od dowódcy floty rozkaz dokonania 
próby przedarcia się do Arglii". 
„Dowódca „Wilka“ kpt. mar. Bogusław 


Krawczyk miał zapas ropy, wysterczający na 
10 dni Dn a 12 wrześria skierował okręt w stro- 
nę Sundu. 14 września okręt obse. wował ruchy 
statków w rejonie Tralleborga. Wieczorem tego 
dnia dowódca okrętu zdecydował się na przej- 
ście przez kanał F.intrinne. Liczył się on z ist- 
nieniem pól m nowych oraz możliwością spot- 
kania rieprzyjaciela w wąskim przejściu, ale 
z drugiej strony także i z tym, że natknie się na 
okręty duńskie j szwedzkie. Dlatego postanow 1 
nie atakować, a w razie potrzeby prowadzić 
tylko walRę obronną. 

D. amatyczne przejście przez Sund tak zostało 
ujęte w raporcie przez nieżyjącego już kap, 
mar. Krawczyka: 

„O godz. 20.00 okręt wynurzył się i obrał 
kurs w kierunku latarni Folsterborog. Okręt był 
w stanie alarmu bojowego. 

P'erwsza, spostrzeżona przy boi Folsterborog 
sylwetka, była w.akiem dużego statku, W Ko- 
pe: hadze, Malmoe i na wyspach duńskich od- 
bywały się ćwiczenia reflektorów. Po wejściu 
okrętu do kanału Flintrinne, spostrzeżono na 
kontrkursie światła nawigacyjne dwóch okrę- 
tów wojennych. Szły zaciemnione wprost na 
O. R. P. „W lk", tak że zachodziła możliwość 
zderzenia sie. Sylwetek nie możra było rozpo- 
znać. W momencie, kiedy spotkane okręty zna- 
lazły się za rufą, w odległości około 50 metrów, 
dowódca okrętu stwierdził, iż były to kontr- 
torpedowce niemieckie typu ,Mzas" i „Wolf“. 
Po klku minutech jeden z nich reflektorami 
oświetlał „Wilka“ z daleka, pizez kilkanaście 
sekund. 

W p:zekonaniu, iż nieprzyjaciel zauważył 
„Wilka“, dowódca okrętu zwiększył szybkość, 
aby zdążyć wyjść z kanału i uzyskać możność 
manewru oraz użycia działa. 

Kortrtorpedowce jednak, na szczęście, nie 
zawróciły, W zwązku z tym okręt zmniejszył 
szybkość i w ciągu nocy przeszedł Sund poza 
Kulien. ` 

W dniu 15 września okręt zameldował do do- 
wódcy floty o przejściu Sundu. Dnia 19 wrze- 
śnia „Wilk“ naw azal łączność z  admiraiicja 
brytyjską, a 20-go został spotkany przez H M. 
S. „Sturdy“, który pizeprowadził O. R. P. 
„Wilka“ do Rosyth po pa!iwo. a następnie do 
Scapa, gdzie załoga okrętu była bardzo serde- 
cznie witana przez Arglików". 

Od tego czasu „Wilk“ pływa przez cały czas 
wojny w marynarce polskiej w Angli, gdzie 
bierze udział w licznych patrol:ch, minowa- 
niach wód nieprzyjac:elskich i t. p. Jedną 7 cie- 
kawszych przygód miał w czerwcu 1940 r., gdy 
napotkał na pół wynurzony niem ecki oxręt 
podwony. „Spotkanie było niespodziewane, na 
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pokladowa i czešé, w której znajduja sie zbior- 


niki balastowe. 


„Wilk* uderzył taranem, zata- 


bliski dystans. 
iep, zyjaciela". 
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Pierwszą część wykonujemy z listwy z odpo- 


wiednim zfazowaniem. 


BUDOWA MODELU 
Model okrętów podwodnych wykonujemy 


prawie całkowicie z drzewa. 
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Rysunki wykonane są w skali 1:200, a więc 


w tej samej wielkości co model 


Kadłub wykonany jest z dwóch części, Część — odlewamy stępkę z ołowiu ! wpuszczamy w wy: 44 


złobione dno. Wyrzutnie ¿orped wywiercainy 
wiertłem į malujemy na czarno. Stery i śruby 
jak w poprzednich modelach. Na pokładzie wy- 
drążamy kanał na maszt antenowy. Na dziobie 
umocujemy piłę do przecinania s.eci, wykora- 
ną z cienkiej blaszk.. 

Kiosk wyci.amy z klocka drewnianego i na- 
dzjemy mu ostrym nożem profil (uważać na 
rozszerzenie kiosku u dołu). 

Górę k.osku wydrążamy dłutem, lub wypa- 
lamy rozżarzonym drutem. Peryskopy wyko- 
nujemy z wykałaczek, małe maszty antenowe 
ze sklepanego na płask drutu. 

Resz.ę części wykonujemy podobnie jak w 
innych modelach. 

Malowane. Gatunki farb i lakierów j:k w 
poprzednich modela:h. Kiosk į burty części Le 
ma.ujemy kolorem jas*o-szarym. Cęść II kolo- 
rem ciemno-zielonym. W okol cesy lini zanurze- 
nia cienki b.ały pas. Wierzch kiosku ciemno- 


OKRĘTY TORPEDOWE 


Torpeda — Wh'teheada, zbudowana w 
1867 roku, była jednym z  wynalaz- 
ków XIX w, które przyczyniły sę do 


zmiany oblicza flot wojennych. Kilkanaście je- 
dnak l:t trzeba było jeszcze na przeprowadze- 
nie liczrych, a koniecznych doświadczeń i ulep- 
szeń. Torpeda Whiteheada miała kształt wydłu- 
żoenego cygara wypełn onego w dziobowej swej 
części materiałem wybuchowym. Resztę wnę- 
trza torpedy zajmował zbiornik sprężonego po- 
w etrza, maszyna n:pedowa poruszająca S uby 
oraz cały system urządzeń sterowych itp. Tor- 
pede wystrzeliwano ze specjalnej wyr:utn' za 
pomocą mzłego ładunku prochu iub sprężonego 
powietrza. 

Wynalazek ten zdawał sie urzeczywistnizć w 
dużym stopriu możliwość szybkiego zniszcze- 
nia nieprzyjacielskch okrętów lmiowych bez 
konieczności prowadzenia długotrwałej walki 
artyleryjskiej. Stoscwane dawniej w tym sa- 
mym celu brandery straciły rację bytu wskutek 
wp.owadzenia na okreta:h napędu parcwego 
i opancerzenia, a powstałe w okresie wojny se- 
cesyjnej kuiry uzbrojone w mity na długim 
wytyku dziobowym, chcąc wykon:é atak mu- 
siały zbliżyć się do przeciwnika na bardzo małą 
odiegłzść (ok. 10 m), co stało się niemożliwe 
z chwilą udcskonalenia artylerii, Nztomiast 
okręt uzbrojony w samoporuszającą sę torpedę 
mógł przeprowadzić atak z odległości ponad 
500 metrów. 

Jak wielkie znaczenie przypisywzno wówczas 
temu wynalazkowi świadczy fakt, że w Niem- 
czech w latach 1881 — 1890 zbudowzno tylko 
jeden š to b. mały pancerrik „Oldenburg“ 
(wyp. 5200 t.), oczekując, że dalszy rozwój tor- 
pedy pizyczyni się do zmierzchy flot 1 niowych, 
. Najstarszymi torpedowcami byly zwykle ku- 
try okrętowe, które miały jednak zbyt wiele 
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zielony. Na kiosku białe litery W, R, lub 2, w 
zależności od nazwy okrętu. Pokład koloru na. 
turalnego drzewa (pokryty lakierem bezbarw- 
nym, lub pokostem), za wyjątk em dziobu | ru- 
fy (cieamno-zielony). Maszty jas.o-szare. Świa- 
tła pozycyjne: prawa — zielone, lewa — czer- 
wane. Otwory do wypuszczania wody w bur- 
tach pokładu na,lep.ej wykonać przez nakłu- 
cie szpilką, lub malowanie na czarno. 

Na kiosku i rufie umieszczamy banderę mar 
woj., na dziob.e proporzec. 

St. Wozniak 
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UWAGA! 

Na skutek pomyłki przy sporządzaniu kliszy 
rysunki zostały podane w skali 1:300 zamiast 
1:200. 

Wszystkie wymiary podane na 
należy powiększyć 15 raza. 


———— 


rysunkach 


wad, aby stać sę napr:z wde groźnym przeciwni- 
kem dla okrętów liniowych. 

W latach osiemdziesiątych powstały pierwsze 
torpedowce. Wypornzść ich była b. mała, nie 
przekraczająca początkowo 35 ton, a uzbroje! ie 
stenowiła 1 dzobowa wyrzutnia torpedowa. 
Szybkość nie przek.aczała 16 węzłów, Dz ażania 
ty:h jednzstek ograniczały się jedynie do wód 
przybrzeżnych. 

W latach rastęprych ukazują się ulepszone ty- 
py torpedowców, uzbrojone przeważnie w 3 ru- 
1y torpedowe i 1 lub 2 małe dzałka (37—57 


mm), o szybkości do 25 węzłów. (Rys. 1). 


Rys. 1 

W r. 1893 powstały w Ang ii perwsze kontr- 
torpedowce (to.pedoboatdestrzyer), które 
przeznaczo:e były do zwzlczania torepdow- 
ców, A.tylerię ch wzmocniono do 1 działa 76 
mm 13 DI mm. Ttzy wyrzutnie torpedowe 
uzupełniały u:brojenie. Wkrótce na następ- 
nych jedrostkach na miejsce dzicbowej wyrzu- 
tni ustaw.ono jeszcze 2 działka 47 mm. Większy 
typ reprezentowały t. zw. kznomierki torpedo- 
we, o wyporności dochodzącej do 1000 ton 
(ang. „Dryad' z r. 1892 810 t.; 2 — 120 mm). 
Typ ten ne znalazł większego uznania i wkrót- 
ce zostzł zarzucony. 

Ilość torpedowców pod koniec XIX w. na ca- 
łym świecie przekroczyła 1000, przyczym Fran- 
cja miała ich ok. 250, a Anglia mniej więcej 
taką szmą ilość, lecz dużo większych i silniej u- 
zb.ojonych. 


— 


Rys. 2 
Na poczatku XX w. okrety torpedowe osiaga- 


ją już przecętnie ponad 400 ton wyp, We 
wszysikich raństwach poza Niemcami i Fran- 
cją są to kontrtorpedowce o uzbrojeniu skłzda- 
jącym się z 1 — 2 dział 76mm i 3 — 5 dział 
47 — 57 mm. Niemcy budują swe okręty ja- 
ko większe torpedowce o słabszej artylerii 
składającej się z 3 dz al 50 mm (rys. 2). Również 
ckrety frzncuskie są słabiej uzibrojone aniżeli 
angielskie, rosyjskie czy japońskie. 

Okres od wojny rosyjsko - japońskiej do woj- 
ny światowej to czasy wielkiego rozwoju je- 
dnostek torpedowych. Wypo:ność przekracza 
1000 ton, kal ber dzzł dochodzi do 102 mm, a 
ilość ich wynosi przecięrie 2—3. Uzbrojenie 
torpedowe składa się z 2—6 wyrzutni torpedo- 
wych 45—53 cm. Torpedy są stale ulepszane, 
zyskują większą szybkość i zasięg. Wprowa- 
dzenie turbn i kstłów opalanych ropą dało 


wieiką oszczędność na wadze, co pozwo iły na 
znaczne powiekszenie szybkości kontrtonpedow. 
ców do 32—33 w. (rys. 3), 


Rys. 3 

W okresie poprzedzającym wojnę światową 
zbudowano w A-glii pierwsze w'elk e kont: tor- 
pedowce, zwane przewodnikami flotylli (flotil- 
la — leader). Przy wyporności 1700 ton były 
uzbrojone w 6 dział 102 mm. i 6 wyrzutn: tor- 
ped 456 mm, Dwa z nich „Almirante Lynch“ 
i ,A'mirante Condeil“ jeszcze do rjedawna 
wchodziły w skł:d floty chil:jskiej. 

Pierwsze m esiace wojny światowej wykaza- 
ły słabość uzbrzjenia ertyleryjsk ego kontrtar- 
pedowców niemiecki:h, a torpedowego — okrę- 
tów angielskich. Zamiast 2 dział 88 mm na 
jednestkach z r. 1913 Niemcy ustawiają 3 do 4 
dział 105 mm., a pod koniec wojny budują duże 
kontrtorpedowce typu „S 113* uzbrojone w 4 
dz ała 150 mm, Okręty angielskie otrzymują 
zamiast torped 456 mm. — torpedy 533 mm,, 
których ilość z końcem wojny wzrasta do sześ. 
ciu. 

Wojna 1914 — 18 to okres chwały kontrtorpe- 
dowców. Zwalczarie okrętów podwodnych, o- 
chrona konwojów, przeprowadzanie wywiadów, 
ubezpieczanie eskadr liniowych, stawiarie min, 
służba patrolowa wreszcie atak; torpedowe — 
oto zadania, z któ.ych kontrtorpedowce wywia- 
zały się znakomicie, stając się nieodzownymi 
jednostkami każdej floty. 


Z końcem wojny kontrtonpedowce osiągają 
przeciętnie wyporność 1200 t, a przewodniki 
flotylli 1500 — 1700 t. Uzbrojenie składa się z 
4 — 5 dział 100 — 120 mm. i 6—9 ap. torp. 
456—533 m.m. (rys, 4). Kontrtorpedowce ame- 
rykzńskie mają nawet po 12 zp. torp. w 4 wy- 
rzutniach potrójnych. 

W okresie powojennym Francja, hołdująca 
przed wojną jednostkom mn ejszym rozpoczęła 
budowe wielkich kontitorpedowców, silnie u- 
zbrojonych i bardzo szybkich. Pierwsze z rich 
należące do typu „T.gre' miały po 2.126 t. wyp., 
a uzbrojone były w 5 dział 130 mm. i 6 ap. torp. 
550 mm. Następne jednostki miały po 2436 — 
2569 ton przy uzbrojen.u 5 — 138 mm. 1 6 — 9 


Rys. 6 : 
ap. torp. 550 mm. Wykonczone w r. 1938, 2 O- 
krety typu „Voita“ miały po 2884 t., a uzbrojo- 


ne były w 8 — 138 mm. i 10 ap. torp. 559 m. 
Wybitny pcstep w budownictwie maszyn n:pe- 
dowych dał znaczny wzrost szybkości, która od 
36.7 w. („Tiare“) poprzez 42.8 (,,Gerfant") osią- 
gnela 4525 w. („Le Terrib'e) — ys. 6). 

Av glia natomiast, w przeciwieństwie do okre- 
su przedwojennego zan echała dalszego powięk- 
szania wyporności uzaajac 1300 — 1400 t za 
wielkość wystarcz:jącą. Uzbrojenie pozostało 
bez zmiany od końca wojny światowej t. j. 4 
działa 120 mm. Zwiększono tylko jlość wyrzu- 
tni tzrpedowych do 8 (serie „A“ do , H“), a na- 
wet do 10 (serie „I“ i dalsze). Przewodniki flo- 
tvili były nieco wiessze (do 1539 t.) i mały po 
5 dzial 120 mm. Dopiero w latach 1935 — 36 
podjęto budowę jednostek klasy „Tribal“ po 
1870 t. uzbrojonych w 8 dział 120 mm,, reduku- 
jąc na rich ilość rur torpedowych do 4. Już na- 
stępne jednos:k se.ii „J“, „K“ oraz d:lsze otrzy- 
mują po 6 dział 120 mm. i 10 ap. torp. 533. 

Włochy budowały jedrostki bardzo różne. 
Największe z nich „Esploratori' mały począt- 
kowo 1526—1628 t. i 8 lub 6 dział 120 mm, przy 
małym uzbrejeniu torpedowym złożonym z 4 
wyrzutni. Przed drugą wojną światową roz- 
poczeto budowę 12 krążowników torpedowych 
po 3362 t. uzbrojonych w 8 —135 i 6 ap. torp. 
533 


Rys. 5 


Przeciętny typ kontrtorpedowca miał 1058 — 
1620 t. wyp. uzbrojony w 4 działa 120 mm.i6 


E 


ab. torp. 933 (rys, 5). Torpedowce miały 638 
—679 ton a wyposażone były w 3 działa pl. 100 
mm. i 4 ap. torp, 45 cm. 

W okresie miedzywoje"nym zarysowały się 
4 koncepcje okrętów tcrpedowy:h: krążownika 
torpedowego o wyp. 2126 — 3450 .t., dużego 
kontrtorpedowca 1700—2000 t., kontrtorpecow- 
ca średniego 1000—1700 i torpedowca 290 — 


' 800 ton. 


Okręty typu p erwszego budcwały poza Fran. 
cją i Włochami także Z, S. R. R. (typ „Mo- 
skwa") i Holandia („Tromp“). Do typu dru- 
giego za iczały się amerykańskie okręty typu 
„Soumers' i „Porter“ (1805—1850 t. 8—127 mm, 
8—12 zp. torp. 533), angielskie — „Tribal“, pol- 
ske „Grom“ i „Błyskaw ca", a także japońskie 
,Hubuki" (1700 t, 6 — 127 mm. 9 ap. tcrp. 533) 
i naj:'owsze francuskie typu „Le Hardi“ (1772 t. 
6—130 mm., 7 zp. torp. 550). Średnie kontr.or- 
pedow:e budowane były przez wszystkie pra- 
wie państwa morsk e. Uzbrojenie ich składało 
się z 4 — 5 dział 120—130 mm. Torpedowce bu- 
dowano w Z. S. R, R., Niemczech, Italii, J: ponii, 
Dani ,-Ncrwegii, Sjamie. 

Uzbr:jenie pr;ec wiotnicze składające się z 
2—4 działek 37—40 mm i ki. ku NKM okazało 
Se podczas ostat jej wojny za słabe wobec ata- 
ków lotniczych. 

Jednostki budowane w czasie wojny mają 
już zredukzwara :rtylerie główną, kosztem któ. 
rej okręty otrzymują silniejsze uzbrojen e prze- 
ciwlotnicze, skl:dajace się z 1—2 dział 76—-102 
mm. i k Ikunas'u działek 20—40 mm. (Kanadyj- 
skie jedrostki typu , Huron" 1870 t. uzbr. 6— 
120; 2 — 102 pl. 12 — 40 mm. i km. pl.; 4 ap. 
torp. 533), 

Najnowsze kontitorpedowce angielskie klasy 
„Battle“ o wyp. 2325 ton. uzbrcj:ne są w 4 
dz ała pl 114 mm., umieszczone na diiob'e w 


Chroncmetr jest bardzo precyzyinym zegz- 
rem, o specjalnej korst.ukcji; zadariem jego 
jest pokazywanie dokładnego czasu, który sta. 
now. jedyny i nieodzowny środek d> obliczenia 
długośc geograficznej. Chrcnometry  naicze- 
Ściej wskazują średni czas słoneczny w Green. 
wich, ez:sami czas. gwiazdowy w Greenwich, 
Greenwich jest miejscowością pod Lordyrem, 
w której znajduje się obserw:tsrium astrcno- 
miczne, zrane z tego, że przez niego przecho- 
dzi połudn k zerowy. Od tego południka iiczy 
się długość geograficzną do 180 stopni na 
wschód i zachód. 

Chód chronometru jest prawie uniezależnicny 
od zewnętrznych wpływów. Mechanizm zegara 
bije co pół sekundy. Tar:za podz'elona jest na 
12 godzin i posiada norm:lne wskazówk: go- 
dz.inową i minutową. Wskszówka sekundcwa 
nie obraca się ruchem jednostajnym. lecz na 
skutek specjalnego urządzenia zatrzymuje sie 
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iwóch podwójnych opancerzonych wieżach, 14 
działek pl. 40 mm i 10 ap. torp. 533. Kontrtor- 
pedowce amerykańskie typów „Sumner“ i 
„Gearing“, maja 2400 ton, uzbrojcne są w 6 
dział pl. 127 mm. w trzech nodwójnych w:ezach, 
z ktorych jedna umieszczo”a jest na dziobie, a 
dwie na rufie oraz kilkunastu dzałek pl. 
Szwedzki kontrtorpedow:ec „Ol:znd* o wyp. 
1800 ton, ma 4 działka 120 mm. w 2 podwój- 
nych w ez:ch, po jednej na dziobie i 1ufie, 7 
działek 40 mm., 8— 25 mm. i 6 ap. tzrp. 523. 

Przyznare nam przez Radę Ambasadorów w 
r. 1921 torpedcwce poniem eckie, zbudowane 
podczas wojny, nosiły nazwy „Kaszub* (zato- 
ral w r. 1925), „Mazur“, „Kujawi:k', „Krako- 
wiak“, ,Slazak" j „Góra:' (przemi:nowany 
wkrótce na ,,Podhalanina"). Wyporność ich wy- 
nos la 350—365 ton, a uzbroje ie składało sie 
z 4 („Mazur“), względnie 2 dział 75 mm. i 1 ap. 
torp. 45 cm, | 

W lat:ch 1930—32 w:hodza do floty p erwsze 
nowoczesne kontrtorpedowce „Wicher“ i ,Bu- 
rza“. W r. 1937 p.zybywaja 2 nzwe — „Grom“ 
i „Błyskawica“ o wyp.. 2011 t. Uzbrcjone w 7— 
120 mm,, 4 — 40 mm. pl., 4 nkm. pl., 6 ap. torp. 
533, miny i mictacze bomb głębizowych, były 
wybitnie udanym typem. Nabytki podczas woj- 
ny, to: „Garland“, „Piorun“ i „Orkan“ (1920 t., 
6—120 mm., 12—40 i 20 mm. pl., 10 ap. torp. 
533). 3 oxrety typu „Hunt“ — „Krakow ak“, 
„Ķujawiak“ i „Ślązak 

Z ty:h wszystk.ch okrętów, stare torpedcwce 
pcza ,M:zurem", który zatopony został 1 
września 1939 r, wycofane zostały ze służby 
jeszcze przed wojrą: „Wicher“, „Grom“, „Or- 
kan“ i „Kujaw ak" (II), zginęły podczas wzity, 
a reszta od dawna oczekuje pcwrotu z Anglii 
do kraju. 

Tadeusz Wywerka.Prekurat 


na moment c» pół 
sekundy, poza *ym 
jest ona $c śle zgra- 
na Z mnutową, a 
wiec, gdy sekundo- 
wa jes nz 60. to mi- 
nutowa mus; wska- 
zywać pel:3 minutę. 

Mechanizm m'esci 
sie w mos.eznym o0- 
budowan u, na w'erz 
chu któ.ego znajduje 
sę przyk:econa vo- 
krywa szkla:a. Od. 
budowanie wisi na 
czzpach Kardana we- 
wnatrz drewn.enego | 
pudełka (rys. 1). Chronometr nakręca sę (zazwy 
czaj w lewo) kluczem, który wchodzi w otwor, 
znajdujący się od spodu obudowania. Po cał- 
kowitym nakręceniu mechanizm jest w ruchu 


Rys, 1 


od 48 do 52 godziu, jednakże nakręca sie go Co- 
dzień całkowicie, o tej samej godzinie. Mała 
wskazówka na tarczv wskazuje, ile godz n me- 
chanizm może być jeszcze w ruchu. Do usta- 
wieniz wskazówek służy specjalny klucz, Któ- 
rym kręci se jedynie w prawo, 

Sama korstrukcja mecharizmu jest tak ob- 
myślana, ażeby otrzymać jak najdokł:dniej- 
szy chód. Jeden z takich pomysłów jest poka- 
zany na rys. 2. W.dz.my srrezyne w mosieznym 


Rys. 2 

bębnie (C) oraz š: ęty stczek (D) ze S'imako- 
wztym rcwkiem, w kiórym mieści się lancu- 
szek (K) i który również jest naw.nięty na bę- 
ben sp ężyny. Z chwilą zwinięcia sprężyty 
przez kręcenie kluczem os stożka, cały ł:ńcu- 
szek znajduje się w ślimakowatym rowku, zaś 
w miarę rozkręcania się sprężyny nawija się 
on na jej bęben. Sprężyna w miarę ro:kreca- 
niz się jest coraz słabsza i z tej to przyczyny 
mech:nizm miałby czraz powolnejszy chód; 
ślmak ma wię: za zadanie rierównomiernie 
działającą siłę sprężyny przerieść na mecha- 
nizm w spcsób możl wie równom erny, Im sp.ę- 
zyna więcej jest rozwinięta, to bęben ciągnie 
łańcuszkiem stożek o większym  prom.eniu. 
S.ożek napędza z kolei resztę mechanizmu. Pod 
stożk em znajduje się specj:lne sprzeglo, które 
rozłącza go od kół zębatych, bo w przeciwnym 
rizie, przy rakrecan:u cały mechanizm wraz Ze 
wskazówkami obracalby sie do tytu. 

W chronometrze, jak w każdym zegarku, 
jego ,serce" stanowi bal:ns ze spiralną  spre- 
żynką, zwaną „włosem“. U.ządzenie to zastę- 
puje wahadło w 
$c ennych zega- 
rach wahadło- 
wych. Sprezyn- 
ka jednym kon < 
cem jest unieru 
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wegu, wychyla sę  wahadtowu wskutek 
występujących nap ęć w spiralnej sprę- 
żynce oraz bezwładności koła zamacho- 


wego. Tarcie spowodowałoby  zanikznie tych 
drgań, gdyby nie siła napędowa sprężyny, któ- 
ra zmusza balans do stałego w:hania się oraz 
pokontje wszystkie tarcia, zachodzące w całym 
me han zmie. 

W.emy, że od ciepła metale rozszerzają s'ę; 
otóż ta spiralna sprężynka jest przede wszyst- 
kim nar:zona ra zmiany tempe.a.ury, bo- 
wiem wówczas zmienia ona swoją długość i 
swoją sprężystość. Specja.nie skonstruowany 
balans ma za zadanie usunąć wpływ zmiany 
temperatury. Na rys. 3 przedstawiony jest ba- 
lans ne z pełnym kołem zzmachowym, lecz z 
przeciętym w dwóch  miejsc:ch i tworzącym 
dwa łuki, Łuki te składają się z dwóch pier- 
SC en zewnei-zrych — mcsiężrych i wewnę- 
trznych — stalowych. Na łukach znajdują się 
ciężarki kompensacyjne (1'—1'), które mcżna 
za pomocą gw ntu przybl.żać lub oddalać od 
osi obrotu. Jeśli więc tempratura podniesie się, 
to sprezynke wyciągnie się i będz.e miała dłuż- 
szy okres wahania, jednakże w balansie mo- 
sądz 1ozszerzy się bardziej niż stal, i jega łuki 
zagrą się do środka osi bala:su, a wówczas ba- 
lans z:czyna w hać się szybciej. Odwrotnie ma 
się srrawa, gdy temperatura soe s.ę niższą. 
Do dckładniejszej regulacji służą ciężarki 
(I"—I'), nakręcore ra nagw.ntowane oski. 

Urządzesie powyższe un.cza eznia chua me: 
Chan mu od man temper:tury, w gsraricach 
"p. od 5 do 35 stopni C , jaka to może zachodzić 
w kajucie na statku. Dla ochrony p:zed rdze- 
vien em w wilgotnym pcwietrzu, częsio stalo- 
we części mechanizmu wykonywane są ze stali 
niklowej. Poza tym chronomet: musimv Gro, 
nić przed skokami temper:tury, wstrząsami 
(bliskość m:szyr), kołysaniem się statku, wil. 
gocią i magnesami. Dlateg» przechowuje się go 
w kajucie. w specjalnvm pomieszczeniu. 

Dobrze chodzący chrozomeir można używać 
do 5-ciu lat, często już po 3 latach trzeba go 
oddać do czyszczenia. 

Najlepiej wykonany chroncmetr nie idzie z 
szybkością, odpowizdającą dokładnie szybkości 
ruchu dziennego Słońca średniego, dlatego nie 
ma sensu ustawiania jego wskazówek dokład- 
rie na czas istniejący w Greenwich. 

Roznica między czasem w Greeawich, a cza- 
sem wskazywanym przez chronometr, nazywa 
sę stanem chronomet'u, Oznzczmy przez 
Mo — średni czas słoneczny w Greenwich, Ch 
— czas wskazany trzez chrcnome.L, zaś St — 
stan chrorometru, to otrzymamy w:ór, w któ- 
rym należy odejmowac algebraiczr ie: 

St= Mo — Ch. 

Mając zaś czas wskazany przez chronometr 
i jeg: stan, można znaleźć średni czas słone:zny 
w Greenw:ch: 

Mo = Ch + St. 

Dziennym chodem chronometru nazywa się 

ta ilość sekund, o jaką chronometr w ciągu je- 
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due) doby -przySpiesza iub opóźnia się wzEle 
„dem słońca średniego, inaczej, jest to zmiana 
stanu chronometru w ciągu 24 godzin. 

Każdy chronometr dostaje z fabryki metrykę, 
w której zaznaczony jest jego dz enny chód (dla 
pewnej temperatury) i wpływ temperatury. 
Obowiązkowo dla każdego chronometru  pro- 
wadzi się dziennik chronometrowy, w którym 
op.ócz daty, pozycji statku (szerokość i dłu- 
gość), zapisuje się przeciętną temperaturę oraz 
codziennie nowy stan chronometru, dodając do 
wczorajszego stanu dzienny chód. Przecętną 
temperaturę otrzymuje się jako średnią arytme- 
tyczną, odczytaną na termometrze maksymal- 
no-min'malnym w ciągu ostatniej dcby. Termo- 
metr znajduje się stale koło chronometru, Na 
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Rys. 4 
rvs. 4 pokazana jest k.zywa dziennego chodu 
w zależności od temperatury. (dy dzienny 
chód = -+ 2,4 sek, to oznacza, że chroncmetr 
w ciągu 24 godzin opóźnia sę dwie i cztery 
dziesiąte sekundy; wartość tę należy dodać do 
starego stanu. Sian chronometru = — 3 min. 


Wiele jest zjawisk na morzu, któ:e zasługują 
na uwagę i pilną cbserwzcję, lecz dla tych, 
którzy na morze wypływają pod żagiami, raj- 
większe niewątpliwie znaczenie ma wiatr. Od 
tego, z jakiego on wieje kierunku, jakiej jest si- 
ły, równy czy porywsty, zależy czy rejs nasz 
będzie krótką przyjemną wycieczką pod żagla- 
mi, czy tez zmieni się w wielodniową walkę. 
Dawni żeglarze-kupcy czek:li poprostu w por- 
cie, aż „zaw at pomyślny wiatr“ į korzystając z 
niego, przeskakiwali od portu do potu, a gdy 
ich spotkały na morzu silne wiatry przeciwne, 
to dopiero był gwałt, krzyk i lamet.t. Zrzucano 
czymprędzej żagie, chwytano za wicsła, stara- 
jąc się jak najprędzej dobić do najbliższego 
portu, lub zasłoniętej od wichru zatoczki. 

Dzisiejsze statki żaglowe i jachty sportowe 
nie obawiają się wiatru. mcgą żeglować przy 
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[6,95 sek. oznacza, Ze o ię wartość chronometr 
pokazuje za wczešnie, a wiec trzeba ja odjac od 
czasu wskazywanego przez chronometr, 


Przykłady: 
stary stan = + 0 min. 1 sek. 
dzienny chód = — 3 sek. 
nowy stan = — 0 min. 2 sek. 


stery stan = — 0 min. 3 sek, 
dzienny chód = 4 4 sek. 


nowy stan + 0 min. 1 sek. 

Stan chionometru otrzymuje se przy pomo- 
cy sygnałów czasowych. Dawniej w portach je- 
dynymi były sygnały czasowe w postaci spada- 
jacej kuli w określonym czasie. Statek, wyru- 
szający w dalszą drogę, zab eral z s-ba rajcze- 
ściej trzy chronometry, zzeby mieć lepszą kon- 
tnolę oraz na wypadek zepsucia się jednego 
z nich, W dzisiejszych czasach, wraz z rozwo- 
jem radiotechn ki, każdy statek posiada radio- 
odbiornik i może w ciągu doby parę razy o- 
trzymać bardzo dokładne sygnzły czasu, nada- 
wane przez cbse.watoria astronomiczne. Obec- 
nie wystarczy tylko jeden chronometr, bowiem 
zawsze można określić jego stan i chód. 

Pomierzajac sekstantem wysokzść ciała nie 
biesk.ego (np. Słońca, Księżyca itp.), nie zapi- 
sujemy czesu tej obserwacji według chronume- 
tru, lecz według dokładnego zegarka sekundo- 
wego, posiadającego wskazówkę sekundową, 
zgraną z minutową. Przed i po obserwacji na- 
leży zegarek obserwacyjny (Z) porównać z 


chronometrem i określić war ość Ch — Z, 
któ.a nazywa się porównaniem zegarów. 
Przyklzd: 
Czas obserwacji wynosi na zegarze Z = 1 


godz. 5 miz. 25 sek., zaś Ch — Z = + 1 godz. 2 
min. 5 sek., ile wskazuje w tym czas e Ch? 
Z = 1 godz. 5 min. 25 sek. 
Ch — Z = + 1 2 5 - 
Ch = 2 godz. 7 min. 30 sek. 
Jan Gajewski 
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każdym wietrze, przy każdej pogodzie. Ale i 
dz S żegia.z, wychodzący na morze, nawet na 
kilka godzin, musi się dokładnie zorientować, 
jaki jest wiatr w chwili wyjścia i jakiego mo- 
zna się w najbliższym czesie spodziewać. Lecz 
chcąc się w tym wszystkim zcrientować, trzeba 
wiedzieć, co to jest wiatr i z jakich przyczyn 
powstaje. | 

Jeśli w jednym miejscu jest powietrze cie 
ple, a w drugim, zn:jdujacym się w pobliżu, Zi- 
mue to z miejsca zimnego do ciepłego zaczyna 
płynąć prąd pow.etrza tak długo, aż się tempe- 
ratura wyrówna. I ten prąd powietrza to jest 
włzśnie wiatr. Wiemy o tym, że powietrze nie 
nagrzewa się bezpoś.ednio od ciepła słoneczne- 
go, a tylko od powierzchni ziemi. Ziemia nie 
jest jednak równomiernie cgrzana we wszyst- 
kich swych punktach.  Równik i pas między- 


.owWrotniko wy jest ogrzewany znacznie silniej, 
aniżeli okolice podbiegunowe. I dlatego od bie- 
gunów ku równikowi wieją stale silne wiatry, 
tóre nazywamy passatami. Ruch obrctowy zie- 
mi powoduje, że passaty te nie są prostopadłe 
dc równika, a odchylają się dość znacznie, jak 


Jesli powietrze nad pewnym  gbszárei "o 
grzeje się, wówczas wznosząc się do góry, roz 
rzedza się ono. A nad obszarem sąsiednim pczo. 
stanie bez zmiany, lub ma skutek  oziebienia 
stznie się gęstsze. Ciśnienie ba1ometryczne po: 
wietrza ogrzanego nad pierwszym obszarem 


to pokazuje rys. Nr 1. 


zmniejszy się i stanie się niższe, aniżeli nad dru- 
gim. Wtedy dctychczasowa równowaga zostaje 
zachw:ana, wskutek czego powietrze, dążąc do 
wyrównania ciś.leń, zacznie dołem płynąć od 
obszaru wysokiego ciśnienia do niskiego, górą 
zaś w przeciwnym kierunku. Im bliżej niżu, 
tym wiatr będzie silniejszy. Wiatry te mają kie- 
runek spiralny ku środkowi cbszaru niskiego 
c.śnienia. S.odek obszaru niskiego ciśniecia na- 
zywamy centrum niżu, albo okiem cyklonu. Oko 
cyklonu nie utrzymuje się w jednym miejscu, 
a przesuwa się w kierunku wyżu. Ponieważ 
miejsca ipowstzwania wyżów i niżów są mniej 
.| więcej stałe więc i drogi, jakimi się centra ri- 
Żów posuwają możliwe są do ustalenia, jak to 
wid:ć na rys. Nr 2. Szybkość ich posuwznia sie 
wynosi około 30 km. na godzinę. Wykazują cne 
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żegluga w strefie passatów jest wyjątkowo 
przyjemna. W.at.y są nacgół równe, niepory- 
wiste i co najw:zniejsze wieją w jednym sta- 
Iym kieru.lku. Niestety passaty spotykamy tyl- 
ko na pewnych szerokościach geograficznych 
i tylko ci żeglarze, którzy wyrusz:ją w däeke 
ocean czne rejsy, mają okazję w nich zeglo- 
wać. U nas na Bałtyku passatów nie ma. Musi- 
mu więc poznać i przystosować się do tych wia- 
trów, które tutaj spotykamy. Oprócz czynnika 
stopnia nasłonecznienia trzeba tu wziąść pod 
uwagę szereg i:nych. 

Jak już mówiliśmy, powietrze nie negrzewa 
się bezpośrednio od Słońca, a tylko cd powie- 
rzchni ziemi. Ale powie.zchnia ziemi ma prze- 
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ciez niejednol.tą strukturę. Dlatego też inną sło ABS (ul Séi l 
temperature ma powietrze nad wodą, inną nad | Tod 8. D ` - WEN EET | 
niskim, piaszczystym lądem, a jeszcze inną nad | a | | de? | 
pokrytymi las.mi górami. À rawet i na morzu PR DEEP Leg casi SBE A QUARC ORAS V 
zupełnie inaczej nzgrzewa sie pcwietrze nad sap 

tym obszarem, przez który przepływają ciepłe Rys. 3 

prądy, aniżeli tam, gdzie prądu n:ema, lub pły- jednak tak wiele odchyleń, spowodowanych 
nie prąd zimny. Do tego dochodzi jeszcze 10zni- różnymi przyczynzmi ubocznymi powstawania 


ca nagrzewania zależna od pory roku, a nawet 
pory dnia. Jek z tego widać, nie jest to zagad- 
nienie proste, c.i łatwe. Aby z niegc wybrnąć, 
musimy się najpierw zapoznać z pewnymi o- 
gólnymi prawami, jakie tu panują i z tymi 
wszystkimi zjawiskami, które nimi rządzą. A 
więc z wyższym i niższym. 


niżów czy wyżów, że zaliczamy je do wiatrów 
zmien'ych. Natemiast passaty, wiejące w okre- 
ślonych miesiącach, zawsze na tych samych sze- 
rogościach nazywamy wiatrami stałymi. 

Do wiatrów stałych zaliczamy też monsuny, 
czysi musony. Są to wiatry spowodowane róż- 
nicami nagrzania zimą i latem wielkich konty- 
nentów i oceanów. Panują «ze na północnym 
Oceznie Indyjskim, koło Australii, w Zatoce 
Gwinejskiej. Na mniejszą skalę możemy je ob- 
serwować na k:zdym wybrzeżu morskim w o: 
kresie dobowym. 


Nocą, gdy wcda morska jest cieplejsza od 
szybko stygnącej ziemi, wieje wiatr zwany 
bryzą odlądową. W dzień wieje od chłodnej wo- 
dy morskiej do szybko nagrzewanego ladu 
bryza lądawa. (Rys. Nr 4). 
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tajfun przy brzegach japońskich i chińskich, 
morianka na Morzu Białym, mistur koło Islan- 
dii, bora, solano, sirocco, mistral na Morzu 
Sródziemnym itp. Wszystkie te wiatry powcdu- 
„ą burze morsk.e, które marynar:e i żegl:rze 
nazywają sztorm:mi. Do określenia szybkości 
wiatru służą specjalne p.zyrządy, zwane wia- 
tromierzami. Wpiawny jednak żeglarz określi 
ich szybkość dość dokla3n e, posiłkując s e ska- 
e la, ustaloną przez admi.ała angielsk ego Beau- 
Na niektórych mcrzach świata wieją często forta. 
silne wiatry, które mzja specjal.e nazwy, jak: M. Sumiński 
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| Srednia 
I bkość 
zm | Ad Oznaczenie słowne Stan morza. 
m/sek. | 
x 4» | 
0 | 0,2 | cisza iustrzuna tafla 
1 | 1,1 | powiew mue fale o wyglądzie łuskowatym, bez piany 
KC | krótkie fale, grzbiety zaczynają się załamywać, pia- 
2 4 | 2 | słaby watt na jest Szki.sta. 
3 | 4,3 | ługodny wiatr iale siują się dłuższe, tworzą się miejscami białe 
grzywy. 4a1.mu,ace s.ę szc.y.y tal powodują Siuby 
4 | 6,3 | umiarkowany wWia'r HE VE 
ge? ksz.ałt fal masywniejczy i wydłużony, wszędzie 
Š | D ACE éi | (tworzą Se b.ale grzeb.en.e, po»zum wyrazis.szy. 
z_czynają tworzyć się większe góry wodne, grzebie. 
6 11,1 silny wiatr nia obejmują w.ększe powierzchn.e, szum bardz.ej 
silumiony, w.ęcej huczacy. 
| | KP ` fale piętrzą się, p'ana dzieli się na Etrzepy, idące 
- | «51:88 | b. silny wiatr z wia.em, szum zaimujacych się ful słycnać ze 
| w | znacznej odległości. 
oft gwaltowny w:atr wysokość i długość fal i grz:bieni wzrasta, strzępy 
8 ` 6, Dany ges.sze, morze z«czyna bu ać wyraznie. 
9 x 18,9 wichura wysokie góry wodne z długimi zalama;a-ymi 
grzbiet.mi rosną, duże płaty piany układają cię 
RJ" BGA Y= w gęste strzępy idące z w.atrem, całe morze ma 
0 | 23,3 silną wichura wyg.ąd b.ały, huk potężny i gwal.owny. 


góry wodne stają się tak wysokie, że siatki na wi- 
11 27,1 gwałtowna wichurą dnokręgu g.ną sprz.d oczu w bruzduch. Huk mo- 
za przechodzi w grzmot. Morze pokryte b.ałymi 
s.rzęp..mi p.any, w.atr rozb.ja grzobien.e w pył 
wodny. 


— 


12 > 26 huragan Huraganowy wiatr rozpy!a grzbiety fal, tworzac 
jakby mgłą przesłuniającą zupełnie widnokrąg. 
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Skala stanów morza przewidziana jest dla morza otwartego 


fazinis 
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Wydział dochodów niestałych Biura Zarządu Głó- 
wnego L. M. komunikuje, iż rozpoczął z dniem 1 
lutego r. b sprzedaż znaczków pocztowych do zbio- 
rów. Sprzedaż znaczków filatelistycznych wykonuje- 
mv na następujących warunkach: | 


Zamawiający jednocześnie z zamówieniem wp'aca 
z góry za pomocą przekazu pocztowego całą należność, 
ob] czoną na podstawie załączonego cennika za zamo- 
wione znaczki plus 20 zł. na koszta pocztowe i ma- 
nipulacyjne. Natychmiast po otrzymaniu zamówienia 
i gotówki wysyłamy w kolejności otrzymywanych za- 
mówień znaczki skrupulatnie sprawdzone, odpowied - 
nio opakowane, przesyłką poleconą wartościową. 

Ceny i warunki powyższe są ważne do odwołania. 
Ceny znaczków n eobjętych niniejszym cennikiem, 
podajemy na specjalne żądanie. Na odpowiedź prosil- 
my załączyć znaczek pocztowy. 


CENNIK Nr 1 


1—3) I lubelska — cena na zapytanie. 
4) 25 gr. czerwony, błyszcz. 8 zł. 
5) 25 gr. ceglasty, matowy 15 zł. 
6) 50 gr. pomnik Grunwaldu 5 zł. 
7—9) 1, 2 i 3 zł. przedruki na 25 gr. 


31.XII.44 — 80 zł. 


10) 5 zk. na 25 gr. wiz. Traugutta — 100 zł 

11—-20) 10 miast — przedruki — 200 zł. 

21) 5 zł — wyzwolenie W.wv — 30 zł. 

22) I zł. widok Łodzi, niebieski — 5 zł. 

23) 5 zł. na 50 wiz. Kościuszki — 75 zł. 

24—27) 1 2. 3 i 5 zł. — sera krakowska — różn. 
widoki — 85 zł. 

^" 31) 2.50, 4, 6 i 8 zł, wyd. Ligi Morskiej 1945 r.— 
100 zł, di 

324) 50 gr. brunatny, pomn. Grunw. — 1 zł. 

33) 6 zł. ziel. Kongres Poczt. — 120 zł, 

34) 3 zł, pomn. Kościuszki — Łódź — 10 zł. 

35) 5 zł. Urunwald, s.. niebies. — 50 zł, 

36) 3 zł. Manifest P. K. W. N. — 100 zł. 

37—-40) 1, 2 3 i 5 zł. doołaty — 20 zł. 

41—42) urzędowe — 15 zl 

43) 10 zł. Westerplatte — 125 zł, 

44—45) przedr. 1.50 i 1 z. na 5 i 6 — 5 zł. 

46—48) oswobodzenie Gdańska — 1, 2 i 3 zł. — 
10 zł 

49—54) 1.50, 3, 3.50, 6, 8, 10 zł, — Ruiny W-wy, 
cięte — 40 zł. 

55) 10 zł. Kongres Z. Z — 50 zł. 

56) 10 zł. Powstan e Listopadowe — 60 zł. 

57—62) W-wa wolna — przedruk — 65 zł. 

63) 6 zł. Powstanie Styczniowe — 60 zł. 

64) 8 zł, Brygada Dąbrowskiego — 40 zł. 

65—70) 5, 10, 15, 20 25. 30 zt. — lotn. — 115 zł. 

71) 5 zł. 60N.lecie Bydgoszczy — 60 zł. 

72) 8 zł. Majdanek — 30 zł. 

73) 10 zł. Pows.anie Sla ke — 15 zł. 

74) 3 zł. Święto Zwycięstwa — 4 zł. 

75) 10 zł Święto Morza 1946 — 25 zł. 

76) 3 zł. II roezn. P. K. W. N. — 20 zł. — wszystkie 
76 znaczków 3.400 zł. 


I) Karnet ze znaczkami L. M. i Święta Morza, 
stemple okolicznościowe — istnieje tylko 500 sztuk 
numerowanych — 500 zł. 


. II) Całostka ze zn. Święta Morza i datown. oko. 
licznosc.owym — 50 zł. 


czerwony, 


Biuro Zarządu Głównego L. M. 
Wyd.iał Dochodów Niestałych 
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SEX Z ZYCIA ORGANIZAGI 
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Na terenie Oddziału Radomskiego L. M. powstało 
8 nowych Kół Szkolnych L, M. 


1) Przy szkole powszechnej im, Konopniskiej, Ra- 
dom, ul. Traugutta Nr 52. Koło liczy 110 członków. 
Do zarządu Koa weszły koleżanki: prezes Jakóbiak 
Barbura. sekretarz Janczykowska Teresa, skarbnik 
Głowińska Krystyna. 


2) Przy szkole powszechnej, Radom,  Kozien cka 
14. Koło liczy 59 członków, Do zarządu weszli: kol. 
prezes Bieńkowska Edwarda, sekretarz S.udaka Cze. 
sława, skarbnik Glegoła Leslawa. 


3) Przy szkole Domu Pracy św. Rodziny, Radom, 
Kelles-Krauza Nr 19. Koło liczy 50 członków. 


4) Przy gimnazjum rolniczym w Wacynie, pow Ra- 
dom. Koło liczy 48 członków. Do zarządu Koła weszli 
kol. prezes Wojciechowski Marian, wiceprezes Wol- 
ski Tadezsu „sekretarz Leśnowolski Tadeusz, skarb. 
nik Styczyńsk: Jan. 


5) Przy szkole powszechnej w Wólce Bałtowskiej, 
pow. Iłża. Ko.o liczy 50 członków. Do zarządu Koła 
weszli ko. prezes. Stefank.ewicz Czesław, wiceprezes 
Mazur Zdzisław, sekretarz Jeruzal Kazimierz, skarb- 
nik Wolański Wiesław. 


6) Przy szkole powszechnej w Hucie Mazowszań- 
skiej, pow. R2dom. Koło liczy 60 członków. D» za- 
rządu Koła weszli kol. prezes Stępniewski Henryk, 
wiceprezes Wozn ak Adam i Sn'egon Henryk sexre- 
tarz Kaczor Janina, skarbnik Włodarczyk Henryk. 


7) Przy szkole powszechnej w Długojowie, pow. Ra- 
dom. Koło liczy 15 członków. Do zarządu Koła we- 
szli kol. prezes Bluma W ktor, wiceprezes Derleta 
Ryszard. skarbnik Sieiański Szymon. 


8) Przy szkole powszechnej Nr 10 im. Mireckiego, 
Radom, ul. Słowackiego 104. Ko'o liczy 98 członków. 
Do zarządu Koła weszli kol prezes Sweda Marian, 
wiceprezesi: Nowak Marian ; Podkow'ński Andrzej, 
Sekretarz Gajown.k Zofia, skarbnik Szozda Janina. 


W Nowym Bytomiu Koło Szkolne L. M. przy szko- 
le przemysłowej Huty „Pokój“ zorganizowało stoi- 
sko L. M. na wystawie Szkół Przemysłowych w Kato- 
wicach. 


Poza tym Koło przekazało 1500 zł. na urządzenie 
gwiazdki dia załogi S/S „Śląsk“. 


Przy szkole powszechnej żeńskiej w Zakopanym 
ul. Nowotarska, powstało nowe Koło Szkolne L. M. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Szulc, Łódz, Jako podręczniki polecamy Kuczyn- 
skiego „Jachtowa żegluga morska". Co do nabycia 
żaglówki, to istnieja duże trudności. Cena zależna od 
wielkości i stanu. Radzimy zwróc é się bezpośrednio 
w kwestiach interesujących Pana do Łódzkiego Okrę- 
gu L. M., ul. Kościuszki 85. „Tornado“. Numery mo- 
zna nabyć w cenie 12 zł. za egzemplarz. Nie podał 
Pen swego adresu. 


P. Kajkowski, Toruń. Prosimy przejrzeć artykuł 
„Szkolnictwo Morskie“ w Nr 10 (październik" ,.Mlo. 
dzieży Morskiej“. 


WYDAWNICTWA NADESŁANE 


Wielk'e dni małej floty. J. Peterek. Wydawnictwo 
Zachodnie. Poznan. Autor w sposób przysepny po- 
daje dzieje naszej floty wojennej w okresie 1939-45. 
Jest to książka, która winna znaleźć się w bibliotece 
każdego interesującego się morzem. 
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W stoczni Nr 1 czynione Sa dp ira odes RTR Prasa radziecką donosi, że pierwsza sowiecka eks- 
dowy 10 kutrów stalowych dla GIRM. Kutry będą dva T Is jon be kl T 

4 — A! i pedycja na połów w:elorybów składa się z p ywa ace] 
+ FORA sei DO ED LA bazy ,Glory'' j 8 statków o wyporności 350 ton każdy 


W stoczni Nr 13 oczekują na remont 4 szalandy o 
nośności 600—800 ton. Są one własnością GUM. 

Na zamówienie BOP stocznia Nr 1 buduje 8 pro- 
mów stalowych, barki i szalandy. 

Centrala Produktów Naftowych rozpoczyna remont 
trzech wielkich zb.orników na produkty naftowe w 
porcie szczecińskim. Pcjemnosé tych zbiornikow wy- 
nosi 123.000 ton. 

Do połowów bałtyckich posiadamy obecnie tabor 
składający się ze 130 kutrów motorowych i 108 łodzi 
żaglowo-wiosłowych. 

W pobliżu Świny i Dziwnej pojawiły gie stada (tok. 
Pojawienie się tych zwierząt przy naszych brzegach 
świadczy o ostrych warunkach atmosferycznych, pa- 
nujących na północy. 

W dniu 1 stycznia r. b. uruchomiono w Nowym Por- 
cie latarnię morską, znajdującą się przy Kapitanacie 
Portu. | 

9000 robotników potrzebować będą w 1949 r. nasze 
porty. Szczecin 1800, Gdyn:a 4200, Gdańsk 3000. 

W Gdyni BOP odda! do użytku odbudowane na. 
brzeże Oksywskie długości 120 m. Głębokość kanału 
przy nabrzeżu wynosi 7 m. Będą przy nim cumować 
statki przewożące bydło i konie. 

Min. Skarbu wyasygnowało na remont statków 
„Batory“ i „Warta“ 240.000.000 zł, 


Poza kredytami, przewidzianymi na odbudowe por. 
tu i bazy rybackiej w Świnoujściu, w ciągu na'bl z- 
szych lat planuje się wydatkowanie około 200.000.000 
21. na odbudowę miasta portowego. 
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Wykład w Radzieckiej Szkole Morskiej 2 «i bander d 
—— s 
T R E Š €: 
Banderze wojennej salut — B. Miazgowski. Egzamin dojrzałości. Rejs „Daru Pomorza“ — J. Kalwasiń- 


j 8. LT 
ski. Kruszwica — W. Kasprzyk Model okrętu podwodnego — S. Woźniak, Okręty torpedowe — T. 
Wywerka-Prekurat. Chronomet; — J. Gajewski. Wiatr — M. Sumiński. Kącik f latelistyczny. Z życia 
organizacji. Odpowiedzi redakcji. Wydawnictwa nadesłane. Z naszego wybrzeża. Ze świata. 


Wyaawnictwo Zarządu Głownego Ligi Morskiej. Redakcja 1 „Administracja — Warszawa, Widok 10. 
Redaktor Walery Przyborowski. Redaktor przyjmuje codziennie od I3 do 14.ej. Prenumerata roczna 
144 zł., dla członków Ligi 120 zł. Konto PKO 1—1020. 


Zakłady Graficzne „Dźwignia", Widok 24 B-19590 Cena 12 zł. 
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Z modelem n etonacej lodzi amerykański wynalazca 


